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Zjazd Słowiański w  Pradze 
1848 roku,

(Ciąg dalszy.)

Zabrano się rączo do dzieła, i czyniono przy­
gotowania, a przedewszystkiem wybrano Komi­
tet tymczasowy, który w ydał przepisy, jakim 
sposobem zjazd Pragski odbywać się ma. Z ra­
dością też przyjęli wszyscy Słow ianie nowinę 
.o mającym się zebrać kongressie. A  ledwo go 
ogłoszono, liczni spieszyli i deputowani i z w ła ­
snej woli goście Słowiańscy do starożytnej Pra­
gi. Jakież uczucia przejmowały serca bratnie, 
kiedy wśród okrzyków ludu pierwszy raz uj­
rzeli się, jakoby w kółku rodzicielskie'm rozpro­
szone dzieci — któż opisać zdoła tę radość? 
słusznie mógł rzec Palacki, w itając zgromadzo­
nych — iż t o , o czem ojcowie ani myśleli — 
czego się nie spodziewali; co w młodości zda­
w ało  mu się tylko marzeniem, dziś się ziściło. 
Bracia Słowianie z daleka się zebrali, aby po­
dać sobie bratnie dłonie, aby uczynić związek 
miłości i braterstwa, a poglądając na zebranych 
b raci, z serdecznem uczuciem w ita ł i mężnych 
Illiró w , Kroatów i Słow eńców , i Posłów ry­
cerskich Serbów , i tych, którzy przybyli z o- 
hustron niebotycznych Tatrów , Słow aków, Rus- 
sinów i Polaków, z męztwa, z nieszczęścia zna­
nych, i braci z M orawy, i tych, którzy z osta­
tnich przybyli kończyn przesławnej Słowiań­
szczyzny, Po uroczystych przywitaniach , mo­

wach, zaczął czynności swoje podzielony zjazd na 
trzy sekeye, z których pierwsza obejm owała 
Czechów', Morawców, Szlęzaków, oraz S łow a­
ków z północnych W ęgier. Druga zaś Pola­
ków' i Russinów'. — Po otwarciu kongressu do­
piero przyłączyli się do niej Szlązacy w ysłani 
z Cieszyńskiego, jakoteż Rossyauie: Bakunin 
i Miłoradów'. Prócz czterdziestu znakomitych 
mężów z Galicyi, na których czele s ta ł Leon 
S ap ieha, Jerzy Lubomirski i in n i , przyby­
ło wielu z W . ks. Poznańskiego i z emigracyi. 
— Sekcya trzecia sk ład ała  się z Chorwatów', 
S łow eńców , Dalm atów, czyli z tych Słow ian 
południowych, którzy liczą się do W ęgier i no­
szą w ogóle nazw'isko Illirów , oraz ze Serbów 
W ęgierskich. Do niej cichaczem zaliczono wszy­
stkich Słow ian, zostających pod panow aniem Tu- 
reckiem. Spodziewano się naw et, że zjedzie 
w ładyka Czarnochorców, lecz popełniono w iel­
ką om yłkę, bo, jak  wiadomo, biskup ten ca łą  
swą w ładzę opiera na pensyi pobieranej od ca­
ra, stoi pod synodem Moskiewskim, jest w R os- 
syi święconym, przeto nie gra łby  w łaściw ej ro­
li na zjeździe, w którym Polacy i demokraci 
mogliby naw.et mieć przewagę.

Dziwna rzecz, że Illirowie, lubo swoim dya- 
lektem , stósunkami, odleglejsi od Polaków niż 
Czechowie, jednakże przez swój sposób myśle­
nia, przez pojęcia polityczne, śmiałość pomy­
słów , porywczość do boju, żywość ducha, przy­
wiązanie do zasad demokratycznych, o wiele bar-
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dziej zbliżają  się: do Polaków, aniżeli do Cze­
chów. N azw a I l l i rów  dotychczas s fuży ła  S ło ­
wianom południowym  katolickiego kościo ła ,  a 
S łow ianie  tych okolic disunici, zowią się Ser­
i a m i  (W ęg iersk im i) .  I llirya, a królestwo K ro-  
acyi, Sławonii i Dalmacyi, w raz  z banatem, jest 
to jedno i  to samo. Co do Serbów pisma cza­
sowe stale k ł a d ły  p y ta n ia : czyli miłosc szcze­
p ow a i tożsamość religii nie przechyla ich b a r ­
dziej na stronę R o ssy jsk ą , aniżeli na stronę 
w olnych ludów Europy. O to jednakże się k ło ­
potać nie potrzeba: obrzydł im ten egoizm Nie­
m iecki,  k tóryby chciał wytępić wszelkie inne 
narodowości; są tego zdania, iż Rossya chętnie- 
by  przyw róciła  stary rząd w  Austryi i całych 
N iem czech; F rancyą zaś uważają  za przeci­
wniczkę wszystkiego, co jest starą n iew olą ; 
przenoszą ztąd przyjaźń z Francyą nad przyjaźń 
z Rossyą; lubo to jest pewne, że gdyby w  Ros- 
syi m iał być k iedykolw iek obalonym caryzm, 
zniweczona niew ola , natenczas połączyliby się 
z ludem Rossyjskim przez najściślejszą sympatyą.

Utworzony przed zjazdem komitet tymczaso­
w y  kongressu w e z w a ł  na członków samych ty l­
ko S łow ian  Austryackich, ale istotnie chciał mieć 
reprezentantów całe j  Słowiańszczyzny. S k ła ­
d a ł  się on może z dwudziestu Czechów, oraz z 
P o la k ó w : Jerzego Lubomirskiego, Malisza, Grzy­
bow sk iego , Dobrzańskiego. Z  Polaków  atoli 
jeden tylko Grzybowski, jako mieszkający w  
Czechach, na leżał do uk ładan ia  przepisów', w e ­
d łu g  jakich  zjazcl ma być uorganizowany, oraz 
programu, czem się zjazd ma zatrudniać. Cze­
chowie biorąc na uw agę swą znaczną większość 
w  komitecie tymczasowym, okazali się tak spra­
wiedliwym i i delikatnymi, że rów nie przepis 
organiczny z jazdu, j a k  program czynności, po­
dali sekcyom tylko jako projekt i radę  przyja­
c ie lską ,  a nie j a k o  u s t a w ę  w y k o ń c z o n ą  
i  o b o w i ą z y w a ć  m a j ą c ą .  Stosownie do te­
go przepisu organizacyjnego, trzy sekcye poo- 
Ł ie ra ły  sobie prezydentów i sekretarzy , oraz 
po 16stu członków do wielkiej kommissyi (w ie l­
kiego z b o r u ) ,  mającej radz ić ,  jakoby  w  izbie 
w y ższe j ,  nad te'm, co przez pojedyńcze sekcye 
zostanie przyjete'm, lubo bez używania ve to ,  a 
tylko z prawem zagadzania sporów. Nadto 
każda sekcya pod a ła  jednego kandydata  na 
wielkiego prezydenta całego z jazdu , czyli ja k  
nazywano, na starostę. Kandydatami tymi b y ­
l i  od Czechów P a lack i ,  od Polaków  Lubomir­

sk i ,  od S łow ian  południowych poeta Stank© 
V ra z ;  wdelka kommissya d a ła  pierwszeństwo 
Palackiemu, drudzy dwaj kandydaci zostali je ­
go tylko zastępcami, stósownie do przepisu or­
ganicznego. Zeby sekcye nawzajem m iały  w ia­
domość o czynnościach swoich, każda w ypra­
w ia ła  na posiedzenie drugich po dwóch posłów  
od siebie. Prócz tego członkom jednej sekcyi 
w'olno by ło  słuchać obrad drugiej sekcyi, bez 
mieszania się jednakże do je j  rozpraw i bez 
praw7a glosowania . Obrady sekcyi odbyw ały  
się nie zupełnie  ja w n ie ,  gdyż tylko tacy s łu ­
chacze otrzymywali karty  wnijścia, którzy zgro­
madzeniu byli poleceni przynajmniej przez je ­
dnego członka kongressu jako  ludzie rzetelni. 
Czyniono to g łów nie  , dla zabezpieczenia się 
przeciw’ szpiegom Rossyjskim. Zeby zaś mię­
dzy członków’ kongressu szpieg się nie w k rę ­
c i ł ,  odbyw ało  się baIotowranie w  ten sposób, 
że do każdej sekcyi, jako  jej zaród przez ko­
mitet tymczasowy zostało zamianowanych trzech 
członków ; ci trzej przyjęli czw artego, czterej 
piątego, i tak  dalej. Sekcya Polska, sk ład a ją ­
ca się z Polaków’, Rusinów Galicyjskich, Szlę­
zaków i Rossyan: Bakunina i M iłoradow a, l i ­
czyła członków 63., a słuchaczy balotOAvanych 
(samych Po laków ) mogła mieć 40., tak , iż Po­
laków  zgromadziło się w  ogóle do 100., z k tó­
rych tylko 3ch było  zamieszkałych w Czechach, 
a drudzy Avszyscy przyjezdni. Ta  liczba pocie­
sza ła  Czechów, i lud przy różnych okazyach 
zgromadzony na ulicach, wiele okrzyków rado­
snych wydaAval na cześć Polaków. Zgroma­
dzenia wielkiej kommissyi ( z b o r u ) ,  a v  której 
zasiadało  po szesnastu członkÓAA’, prezydenci i 
pisarze każdej se k c y i , odbyw ały  się przy 
drzAviach zamkniętych. Tylko pierwsze posie­
dzenie na otwarcie zjazdu odbyło się a v  obec 
licznej publiczności, a miało nastąpić podobne 
na zakończenie kongressu.

Przygotow any program przez kom itet tym - 
czasoAvy zjazdu , zosta ł doręczony sekcyotn. 
Trzeba s ię  na n iego zapatryAvac, jako na dzie­
ło  CzechÓAA’, którzy m ieli zamiar podszyć S ło ­
w iańszczyznę pod ty tu ł monarchii A ustryackiej, 
przez ssiększość głosÓAV na sejm ie, do W ied n ia  
zAVoIanym, podnieść sAVoja spraAve, a a v  całe'm 
tem d ziałan iu  nie zw rócić na sieb ie oka naro— 
doAvości N iem ieckiej. Rządu A ustryackiego o -  
baAviac się  n ie potrzeboAvali, bo ten a v  Avalce 
ze śmiercią, zdaAvał się  być dosyć otrętAyiałym.
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i  z w łasnego interesu przeciw  Słow ianom  w ca ­
le  nie uprzedzonym. Pow iedziano w  prog ra­
macie , ze] Czechy od w ieków  m ają dążność 
konstytucyjno-m onarchiczną; że rządy stare  po- 
o h a la ły  się i leżą w  gruzach, że anarch ia  w a ­
l i  się na narody, a trzeha ją  pow strzym yw ać i 
zatam ow ać, bo porządek potrzebny d la  zacho­
w ania m łodej wolności. S łow ian ie  A ustryaccy 
pow inni się trzymać razem , tak  przeciw  napa­
dow i od wschodu (ca ra ), ja k  napadow i od za­
chodu (N iem iec); znajdują S łow ian ie  zaś ra tu ­
nek w  swem bliskiem  a szerokie'm pokrew ień­
stw ie. Chowano się w  program acie za tron ce­
sa rsk i, aby uderzyć na m inistrów , bo pow ie­
dziano , że m inistrowie W iedeńscy są Niemcy, 
nie m ają interesu S łow iańskiego na sercu, sam 
cesarz im nie u fa , bez naradzenia się z nimi 
od jechał do In sb ru k a , przeto i S łow ian ie  ufać 
im bynajm niej nie potrzebują. Tu pew nie się 
Czechowie potknęli w  polityce, bo każde m i- 
misteryum zgadza się z dw orem , ale nie jedno 
zmyśla z nim zatargi. N a przekorę ministrom 
trzym ać się dw oru z cudzoziemców złożonego, 
je s t to być narzędziem  najnikczem niejszej k las- 
sy lu d z i, bo dw oraków , a to jeszcze cudzo­
ziemców. A le mniejsza o to. W  program acie 
pow iedziano, że S łow ianie  najlepiej zrobią, ja k  
przez sprzym ierza między sobą zaw iążą zu p e ł­
nie inną m onarchią A ustryacką. Jeżeli zaś przed 
zawiązaniem  przyjdzie do w ojny , natenczas w  
połączeniu  będą silni. Po takim  w stępie po­
staw iono pytanie: czyli sekcye są za zaw iąza­
niem sprzym ierza i w  ja k i sposób?

D alej oświadczono w  p ro g ram acie , że od 
sk ład u  państw a A ustryackiego nie w yklucza się 
N iemców, M adziarów , ani naw et W ło ch ó w , gdy­
by do niego należeć chcieli. A le panow anie 
Niemców' nad drugiemi narodowościam i monar­
ch ii A ustryackiej, M adziarów  nad S łow akam i, 
Ilłiram i i Serbam i, ustać musi. Jeżeli zaś przy- 
szłoby  do boju narodowości A ustryi, natenczas 
wszyscy S łow ian ie  staw ają  razem. Po tych u- 
w agacli postawiono drugie pytanie: pod jakim i 
w arunkam i ma się utw orzyć nowa skonfedero- 
w ana konstytucyjna m onarchia A ustryacka?

N astępnie przytoczono, ż t  S łow ianie  w szy­
scy m ają pracow ać, aby Rossy a nie prześlado­
w a ła  narodow ości Polskiej i aby te dw a na j­
potężniejsze narody w  Słow iańszczyznie, stanę­
ły  w  braterstw ie obok sieb ie ; aby S łow ianie 
zostający pod jarzmem Tureckiem odzyskali w ol­

ność, aby Sasi nie niszczyli narodow ości S ło ­
w ian , Serbów', W endain i zw an y ch , m ieszkają­
cych około B udissyua, ani Prusacy narodow o­
ści tychże Serbów  w  Luzacyi P ru sk ie j, nie­
m niej szczepu Polskiego w Prusach w schodnich, 
zachodnich i Szląsku. Przem ilczeli zaś o księ­
stw ie Poznańskie'm , gdyż u w aża li, że w  ca ło ­
ści n iew ątp liw ie będzie stanow iło  część Polski, 
bardzo b lisk iej swego pow stania.

N adm ienili o potrzebie zjazdów  w szystkich 
uczonych S łow iańskich  raz  do roku, o w ycho­
w aniu naw zajem  po sw j'ch  zak ładach  m łodzie­
ży, i w sk u te k  tego postaw ili py tan ie : jakim by 
sposobem można rozszerzyć ośw iatę i podnieść 
um iejętność u Slowńan?

Co do stosunków  z Niem cam i, oświadczo­
no: że żaden k ra j A ustryacki S ło w iańsk i nie- 
chce uznać nad sobą w ładzy  Niemieckiej, czy­
li Rzesza Niem iecka będzie rządzona przez mo­
narchę czyli przez lud. K ład z ie  się p ro testa- 
cya przeciw  pow oływ aniu  do F rankfurtu  repre­
zentantów  z krajów  S łow iańsk ich . Ciasne po­
le całego program u trzeba tłum aczyć przez to, 
iż w ięcej mieli w  myśli, niż mogli głosić.

(Ciąg d a lszy  n a s t ą p i )

Wieśniacy z pod Krotoszyna.
Dziw’na rozmaitość, osobliw ie u kobiet w ie j­

skich, uderza tu podróżnego. K ażda nieom al 
w ioska ma sw oje w łaśc iw e  ubiory ; ta k , iż 
w ejrzaw szy na ubiór, odgadnąć może znający 
m iejscowość, zkad ten lub ów jest. M ożnaby 
powiedzieć, że znajduje się tu mieszanina w'szy- 
stkich strojów  z całej Polski. Z kąd  ta rozmai­
tość, trudno odgadnąć; zdaw ałoby  się jed n ak , 
iż w  najdaw niejszych czasach, kiedy osiedlano 
tutejszą okolicę, panow ie, mający po całem  k ró ­
lestw ie posiadłości sw oje, z nich kolonie tu  
sprow adzali. L ud  okoliczny, ja k  wszędzie, po­
bożny, szczery, serdeczny, w  ogóle dość zamo­
żny, do czego się i bractw o w strzem ięźliw ości 
w iele przyczyniło , zachow ał w ięcej, ja k  w  in ­
nych niektórych stronach, zw yczaje i obyczaje 
starodaw ne, a naw et sposoby m ów ienia i p o - 
jedyńcze w y razy , gdzie indziej nie słyszane, 
brzm ią tu w  ustach jego. Od ostatnich w ypad­
k ów  politycznych ocknął się z le targu , i poka­
z a ł nieprzyjaciołom  naszym , że czuje i  m yśli

46* .
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pa Polsku, ze miła inu jest ojczyzita, ze pra­
gnie jej oswobodzenia.

Rycina wystawia strój ich zwyczajny co­
dzienny. Mężczyźni ubierają się w  tak zfra- 
ne opończe, — kireje — ze szarego grubego 
sukna — z kapturkiem w tyle przyszytym, któ­
ry  w czasie słoty na głow ę w kładają . Kobie­
ty  zaś noszą długie aż po Za kolana sukienne 
kabaty , które czasem barankami są podbite, 
lecz to ze zamożniejszych; kochają się w  kolo­
rach jaskraw ych, jak  wszędzie. M łode dzie­
wczęta noszą Warkocz, wstążkami przeplatany; 
wszystkie zaś kobiety obWięzują głow ę chu­
stkami bardzo w różny sposób, wiele na podo­
bieństwo do Russinek.

Starodawne dudy wraz ze skrzypkami po 
w esołach i uroczystościach wiejskich dodają o- 
ehoty do tańców. Zwyczajów obrzędowych 
przechowało się w iele , lecz tylko tu wspomni­
my o N o w em  l a t k u .  Skoro wiosna — chło­
pcy, dziewczęta obnoszą ehojnę, pięknie wstą­
żkami przybraną, od domu do domu, i śpie>vają:

Pani gospodyni,
Now’e latko w sieni!
Nowe latko w dole,
Pan Jezus na stole. —
Groch się w ije po jarzynie,
A pszeniczka przy oźminie, 
Trawiczka po lesie,
Dziewczynka ja niesie. —
Oj niesie ją  niesący,
Swoim rączkom folgujący. —
W  gaiku zielonym,
Złotem nakropioriym,
Nowe latko i Maj,
Boże nam szczęście d a j!

Dajcie nam, macie dać,
Nie dajcie nam długo zierać, 
Bo my się już nazierali, 
Jeszcze wiele nie dostali.

A odebrawszy dar jak i, śp iew ają:
My wam za to dziękujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy.

€*ral iiłalio Królowi J e g o m o ś c i  
Polskiemu, W ł a cl j  s ła  w o w i IV., 
przez Xiąźęcia Jnici Radziwiłła, 

Woiewodę W ileńskiego,
po zaw artiu umowy z Szekinem , Hetmanem

troysk Moskiewskich pod Smoleńskiem leżących, 
gdy armatę i z obozem J. K . M. poddawszy, 
sam tylko ze zdrowiem reliquiae niedobitków 
za sobą prowadząc, chorągwie pod nogi J. K. M. 

miotać począł. 1634.
(Z rękopismu.)

Nieomylna to rzecz, Nayiaśnieyszy miłościwy 
Królu, Panie nasz miłościwy, że Bóg Pomazań­
ców sw oich i zdrowie i sław ę i szczęście w rę­
ku sw'oich piastować i onych nad insze ludzie 
osobliwemi darami swoimi obficie zbogacać ra­
czy. — Czego po historyach nie biegaiąc, ani 
dalekich szukaiąc przykładów , widomy w o- 
ezach naszych mamy dowód w osobie W . K r. 
M., P. N. miłościwego. — Bo zaraz Bóg da­
wszy się z przezacney krw ie królewskiey i ce- 
sarskiey urodzić, z mlekiem też prawie oraz 
Wszytkie królew skie cnoty, wszytkie w ielkie- 
-go Monarchy godne przymioty nie skąpą rę ­
ką, ani szczupłą miarą w la ł w  W aszą Kr. M. 
Opuściwszy bowiem dziecinny wiek W . K . M., 
w którym ledwie nie więcey specimina Regiae 
indolis zawsze po sobie pokazow ał, niż dni 
w ieku W . K r. M. liczono. — Ani adolescen- 
tiam W . K r. M. tak dalece wspominaiąc, gdzie 
dowcip bystry, animusz w yniosły , przymioty 
w spaniałe ex tanto principe dignae, lata pra­
wie wszystkich in amorem et admirationem W . 
K r. M. rapiendo uprzedzały. — Ale iakoś sko­
ro W . K . M. od adultiorem Etatem przycho­
dzić począł, a zaraz tey opatrzności i szczodro- 
bliwey łask i Boskiey nad sobą nie doznawał.

A zasz wszytek świat nie w idział, i widząc 
nie zdumietvał się, iaką dzielnością nadarzył W . 
K r. Mści sprawy. Nie daiąc y zdrowiu y s ła ­
wie y szczęściu in tot durissimis et periculosis- 
simis occasionibus nie tylko szwankować, ale 
tesz ani się potknąć. — Niech ieno kto sobie 
wspomni, iako cięszki byw ał Oyczyżnie naszey 
nieprzyiaciel M oskwicin, a przecie za sprawą 
Bożą, za szczęściem W . K. Mci, nietylko w har- 
dey dumie swey przełamiony. Dumnego na- 
ówczas Cara swego z stolice złożywszy y za 
więźnia go Królowi JMci, świętey pamięci Pa­
nu Oycu W . K r. Mści, odesław szy, W . K r. 
Mć Panem sobie obrał. — Ale tesz potym ta­
ki, iakiegoś W . Kr. M. chciał pokoy, z oyczy- 
zną naszą zawrzeć y wiele z dawnych lat nie­
słusznie zabranych zamków wrócić musiał. — 
Niech kto przywiedzie sobie na pamięć onę
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straszliwa pod Cliocimem straszliwego metylko 
Rzpltey naszey, ale i wszystkiemu światu me- 
przyiaciela Turczyna expedycya. —  A  zasz y 
tam Bóg Wszechmogący ręk i  swey m etrzym ał 
potężnie nad W .  K r .  M . , gdy ten Monarcha 
wszytkie s i ły 'sw e  poruszywszy, sam osobą swą 
tum tanto apparatu y niezliczonemi praw ie woy- 
skami ad subvertendam Rplcam przyszedszy, me- 
tylko chardych zam ysłów  swoich m edokazał, 
ale tesz ablatas od W .  K r. Mści pacis condi- 
tiones, non tam libenter quam rewerenter przy- 
ia ć ,  a rozumowi y dzielności W .  K r.  M. we 
w szy tk im , asz tesz y z pola ustąpić musiał.

Nusz w owey turbulentissimo totms Christia- 
„itatis tempore podiętey peregrina tiey , a zasz 
W .  Kr. Mści schodziło co na opatrzności Bo- 
skiey gdyś ią na lądzie y morzu szczęśliwie od­
praw u iac, w’szytkich ludzi wszelakiego stanu 
oczy y 'serca ku miłości et admirationem, a j ę ­
zyki in laudes et Eucomia cnót swoich z w ie l­
k a  y wieczną s ła w ą  swą p o c ią g a ł ,  gdy co 
przednieyszy świata clirześciańskiego Potentaci 
za szczęście poczytali sobie tak  wielkie Książe 
poznać,' z nim converse wać y przyiażn zawie­
ra ć ,  gdy waleczni y na wszytek świat s ław ni 
Hetmani w oiennych swoich postępków ra  ę 
K r  Mości moderować y meliorować metylko 
za wstyd sobie nie m ie li ,  ale owszem laudi 
ducebant, że tantum bellicum lumen w  obozach 
ich zaświeciło. -  Nad to on dla wielkiey czę­
ści Europy straszliwy K ról Gustaw, a zasż me 
doznał na sobie quo loco. Bog w łaśn ie  y O- 
patrzności swey k łaść  raczy s ław ę  y szczęście 
W .  K r. Mości, gdy tak  wiele kosztów, tak  w ie­
le  prac, tak  wiele krw ie, nie tylko woysk swo­
ich ale y swoiey w łasney  straciwszy, mimo 
o-órne zamysły swoie, do pokoiu z Rzpltą naszą 
przystąpić musiał. -  Bo tego przypomniawszy 
sobie niedawno przeszłe po świętey pamięci 
K ró lu  nieboszczyku, Panu Oycu W .  K r.  Mości, 
Respectu żałosne sieroctwo. A  zasz y tam b y ł  
kto tak  zaciekłego oka , któryby widzieć me 
m ia ł tak  wielkiey Opatrzności p raw ie Bożey 
nad W .  K r .  Mością. Bo komusz tak  spokoy- 
ne In terregna , komu affektów ludzkich ku W .  
K r .  Mści przychylność, komu to ,  że nikt o tę 
zacną koronę ubiegać się z W .  K r.  M. m ew a- 
ż y ł ,  komu Unanimum totius Rplae consensum, 
komu to, że tak  wielu Panów , Oyczyzny naszey 
obywatelów, serca idem sensere, usta iednostay- 
nym głosem W aszą  K r.  M., a nie kogo inszego,

za Pana sobie obrali, przyznać się godzi! Jeno 
temu, k tóry ab ineunte aetate w ręku swych Bo­
skich W .  K r.  Mość piastuiąc, ch c ia ł ,  na tronie 
oycowskim posadziwszy, tym więcey s ław ę  y  
szczęście W .  Kr. Mości pomnożyć, iakosz zna­
cznie pomnożył. — Gdysz lubo te wszytkie 
krótko wspomniane divinae protectiones et Pa- 
terna nad W .  K r. Mością documents wielkie 
są y wielkiego podziwienia godne, wszakże kto 
w  teraźnieyszą W .  K r.  Mości expedycya okiem 
niezawistnein wszyscy y sercem próżnem za­
zdrości sądzić o niey będzie, przyznać bez po­
ciłyby musi, że im daley , tym więcey wynosi 
Bóg nad przeszłe czasy mocą prawicy swoiey 
s ław ę ,  szczęście y triumfy W .  K r. Mści. L e ­
dwie bowiem W .  K r. Mość za zgodnym N aro­
dów naszych zezwoleniem Panem został, ledw ie  
na świątobliwą g ło w ę  W .  Kr. M. korona z ło ­
żona , alić od Boga na tryumf W .  K r.  M. 
destinowany ten wiarołomny nieprzyiaciel po- 
przysiężone przed czasem lam ie przymierze, na 
Państwa W .  K r. Mści następnie, zamki, w ło ­
ści fato r e i  incuria tych , którzy curam ich na 
się samych zabrali, posiada, y Smolensk na on- 
czas praesidio opatrzony oblega, wszytkie pra ­
wie siły  swoie na to poruszywszy. — Tu bo ­
wiem b y ł  głos Boiar y Bohatyrów Moskie­
wskich. Tu, co nayprzednieysi różnycli nazwisk 
Kozacy; tu co naywybornieysza potęga strze­
lecka , tu w ie lka  nowoćwiczomych żo łdaków  
liczba, tu nigdy przedtym nie widane p u łk i  cu­
dzoziemskie, tak  isz to wszytko 124,500 człe­
k a  krom pospolitego gminu wynosiło, tu ledw ie 
kiedv w' polu w idana arm ata , tu munitia, tu  
commeat, tu kara  Hospodarstwa Moskiewskie­
go Naypotężnieyszyia Monarchom iuvidenda. 
Zaczyni iusz b y ł  nieprzyiaciel arroganti facta 
suo nie tylko mury Smoleńskie y przyległe  
Państw W .  K r. Mści Powiaty pożarł, ale tesz 
petulanti lingua granice sobie z b ia łey  ( ia k o  
oni zow ią) wody za k ła d a ł ,  y nieukróconą my­
ślą, ieśii nie daley z W iln a  imponere Jura  Pań­
stwom W .  K r .  Mści hardzie n iebał.  —  Bóg 
iednak iuaczey to w przedwieczney radzie sw o­
iey ku  szczęściu, s ław ie  W .  K r .  Mości dispo- 
n o w a ł .  — Bo lubo tam praeceps et inopinatum 
periculum, lubo tak ścisły czas, lubo szczuplosc 
dostatków skarbowych y wiele inszych rozmai­
tych inpedimentów, m ałą  nadzieię ludziom czy­
niło , aby tantae hostili potentiae mature et suf- 
iicieuter obviam mogło. B aw n a  to a praw dzi-
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w a  M iłościwy Królu pow ieść ,  że iako ż a l ,  
tak  pogotowiu radość serdeczna s i ła  mówić 
nie umie, a tesz będzie temu czas inszy y m ie j ­
sce ,  gdzie tryumfy W .  K r .  Mości w y s ław ian e  
będą . — Zaczym y mnie to tylko w  tein m ie j ­
scu y w  tym czasie rzec przyjdzie, czego za­
milczeć ani mogę, ani się godzi. —  To iest, że 
dziś p a d ł  dekret z nieba od tego, k tóry wszy- 
tkim światem y  sprawami iego w ła d a  y  rządzi 
y  nimi nie w edle  upodobania ludzkiego , ale 
w edle  woli swey kieruie, na tych, którzy h a r ­
de zamysły swoie w  Państwach W .  K r .  Mści 
rościągać, y w yniosłą  dumą nie iedno Smoleńsk, 
ale  y W ilno , y wszytko W ie lk ie  X . L itew skie  
pożrzeć; a z B ia łey  ( iak o  oni z o w ią )  wody 
granice Monarchiey swoiey mieć chcieli; aby 
dziś wszyscy do nóg W .  K r. Mści upadali y 
w szelakie  submissie podbitego y zsvyciezonego 
w oyska przed oczyma W .  Kr. Mści wykony­
w ali .  — Ale tesz exemplo inaudito , że tak 
w ie lk ie ,  tak  potężne, tak  wszytkimi potrzeba­
mi woiennemi dobrze opatrzone, tak  w  forte­
lach swoich mocno ufortyfikowane w o jsk o ,  nie- 
dokazawszy tego, na co się by ło  tak  srodze za­
w zię ło  y po tych turpissirae cum fuga porzu­
ciwszy; y zaś samo od woysk W .  K r. Mości, 
tak  d ługo w  oblężeniu bywszy, w  samey tyl­
ko  lasce W .  K . Mości ocalenia szukać y kon- 
dicye takie od W .  Kr. Mości podane, iakie le ­
dw ie  który oblężeniec w najcięższym razie (wi- 
da ł ,)  a woyska polowe nigdy nie s łychały , przy­
ją ć ,  przysiądz y  dnia dzisieyszego exequowac 
musiało. — Nisko w szytka starszyzna y wszy­
tko w o jsko  czołem W .  K r.  Mości biiąc , cho­
rągw ie  na znak zwycięzstwa pod nogi W .  K r. 
Mości ze wszelaką uniżonością k ła d ą c ,  y tak 
w iele  arm aty , municiey, rynsztunków’ wsze­
lakich  y inszego sprzętu woiennego pro tro- 
phaeis W .  K r. Mści zostawuiąc. Jako tedy 
my starsi,  wszytko w ojsko  W .  K r. Mości o- 
boiego narodu, Pana Boga chwalimy z iey ł a ­
ski y  opatrzności, którą  m ia ł  nad osobą, zdro­
w iem , s ław ą  y szczęściem W .  K r. Mści, y że 
nans TV. K r. Mosc pod ten czas animadversa- 
rza szczęśliwey koronaciey W .  K . M. zdrowe­
go ovantem et triumphantem nad tym hardym 
krzywoprzysięgłym  y w siłach  swoich dufaią- 
c jm  nieprzyjacielem daie w idzieć, tak  intimis 
votis wszyscy animicns uprzejm ie życzymy y 
Maiestatu Boskiego prosimy, aby nam ćo n a j ­
d łuże j , ,  co na jszczęśliw iej superstitem tym y

wielom potym takimże ( d o  których k rw ią  y 
zdrowiem naszym dopomagać szczerze, wiernie 
y ochotnie gotowiśmy) tryumfem W .  K r. Mość 
fiorentem et yigentem bono publico solatio, nas 
s ług  nayniszszych TT. K r.  Mości chow ać, na 
wszem choynie b łogosław ić , zdrowie, szczęście 
y tryumfy TT. K r.  Mości pomnażać raczy ł.  —  
Tak żebyś pod ług  nazwiska swoiego w ł a d a ł  
s ł a w ą ,  iakoby iey żadna emulacya, żadna za­
zdrość, żadna złość y  niechęć ludzka niiakiey 
nigdy niwczym czynić nie w aży ła  się. — Ale 
żeby zawsze, póki świata stawać będzie, s łynę­
ło  consecratum immortalitati nomen TT. K . M. 
Pewniśmy tego wzaiem, że wrodzona dobrotli­
wość TT. K r.  Mości ingentes virtutes, wysoki 
rozsądek y sama aequitas, k tóra  między insze- 
mi Królewskiemi cnotami niepoślednim w zglę­
dem Maiestatu TV. K r.  Mości sama będzie św iad­
kiem , sama Patronem y Promotorem, sama ar­
bitrem prac, kosztów, niewczasów, niedostatków, 
trudów y odwag naszych. A  zatym bedzie ta 
sama sobie y pobudką, abyś TT. K r.  Mść omni 
loco et tempore memor bydź raczy ł  tych ja­
k ich ko lw iek  szczerych y  uprzeymych usług na­
szych , któremiśmy wiernie TT. K r.  Mości do 
tych, z których się dziś cieszyć raczysz, tryum­
fów’, pomagali, datisque occasionibus ła ską  sw ą 
Pańską ,  nie w  nadziei ty lk o ,  lecz w  skutku 
nadgradzac ich wszytkim, nam y każdemu z o- 
sobna z miłosciwey ła sk i  swey zaniechać nie 
będziesz raczył. — O co uniżenie TT. K r .  Mść 
prosząc y naymniey nadziei nie tracąc, dosta­
tki, k rew , zdrowie y żywot nasz na dalszą u- 
s ługę TT. K r .  Mości unanimi consensu usty ie- 
dnostaynemi y  sercem ochotnem wszyscy ofia- 
ruiemy.

Przyjęcie K onstytucji 8. Maja 
1791 r.

(Koniec.)

Nakoniec to wielkie dzieło ten ma zaszczyt 
najcelniejszy, że zawiera w  sobie nasiona coraz 
dalszego ulepszenia w  porzadne'm wznoszeniu się 
na tych samych zasadach , które naszą stałą 
B r y t a n s k ą  K o n s t y t u c y ą  czynią tak wybor- 
ną. Tu jest powód powinszowania i święcenia 
tej rocznicy przez w iek i,  tu mogą moraiistowie 
i teologowie spuścić z ostrości postów, dla roz-
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weselenia ludzkości, A le patrzajmy na charak­
ter naszej fakcyi cały jej entuzyazin zwra­
ca sie do F r a n c u s k i e j  Rewolucyi. — Nie mo­
gą oiii utrzymywać, że Francja tyle odmiany 
potrzebowała, co Polska; ani przeczec , zęby 
Polska u siebie lepsze daleko systema wolności 
i rządu nie utrzymała, niż go przedtem miała.
Nie mogą za«»c ić ,  żeby interes lub tkliwosc 
w i e k s z o ś ć i  narodu w  Polsce były uszkodzone. 
Obydwie rew olucje  wolność w pierwszym ma- 
ja  celu , ale do otrzymania tej wolności Polska 
rew olucja  prowadzi z nierządu rząd, Francuska 
zaś z rządu nierząd. Pierwsza zapewnia swą 
wolność, budując stały tron; druga buduje swą 
wolność, wywracając tron. W  pierwszej sposo­
by, nie splamione występkiem, sprowadziły za ­
sady pochlebne moralności; w drugiej występek 
i nieład były  sprężynami, których użyto. — -
koliczności, w których te dwie rewolucje się 
różnią, muszą także stanowić różnicę, którą czy­
nić trzeba w  zobopolnem ich cenieniu. -  Na­
sze nowomodne fa k c y e , przenoszą rewolucją 
Francyi, b o . . . .  ferrum est, quod amant. (K rew  
kochaja.) Zdrady, gwałty, świętokradztwa, zni­
sz c z e n i  i ruiny familii, rozproszenie, wygnanie
chwały i ozdoby wielkiego narodu, nierząd, za­
mieszania, anarchia, i zgwałcenie własności, sro­
gie morderstwa, nieludzkie konfiskaty, nakomec 
yucliwała przemoc k rw i chciwych, dzikich i sza­
lonych k lu b ó w ; te są postępki, które im do sma­
ku  przypadają, które wielbią. To co lu­
dzie lubią i wielbią, to zapewne i czymc zyczą.

To porównanie między rewolucją Francuską 
i Polska przez Burkę, podaje przetłómaczone po 
Francusku pismo czasowe: Chromque de P ans . 
W szyscy w  P a r y ż u  przyznają, (G az .  Nar. i 
Ob. Nr. 72.) iż w z g l ę d e m  r e w o l u c y i  Po - 
s k i e j  p r a w d ę  m ó w i ,  z a z d r os z cz ą Po.a-
kom spokojności i zgody, z któremi tak w ie a 
odmiana w  ich rządzie się stała; zyczą, bo lu- 
bia tu Polaków, może wyżej nad wszystkie in­

ne narody, ażeby w  t y m ż e  d u c h u  p o k o j u  i 
w tejże chęci szczęśliwości powszechnej dalej 
postępowali', i konstytucją swoją nieporuszoną
sprawili*

Chluba wiać nsrodowi naszemu Polskiemu* 
że taką sobie 'sam w pokoju i zgodzie i b ra­
tniej miłości nadal Konstytucją, na którą jedne 
narody z dumą i podziwieniem się patrzały, a 
drugie jej nam pozazdrościły, bo jeszcze do tej 
oświaty i  miłości nie były doszły, co Polska.

Runęła mimo to ojczyzna nasza, me przez 
n ie rząd , ale przez systematyczne^ uknowanie i 
przeprowadzenie zguby przez sąsiednie narody. 
Chęć grabieży, oto cała przyczyna naszego u- 
padku ,  bo wiedziały wrogi nasze, że teraz czas 
rozdrapania Polski; skoro się bowiem na pod­
stawie owej konstytucji wzmocni, w ten czas 
wzrostem, siłą , nauką i sławą wyścignie w szy ­
stkie inne narody, i zaciemni te, co na tyranii i 
ciemnocie budowały swoją potęgę.

Naszym zaś potrzebom, i teraźniejszemu za­
patrywaniu się ma stósunki socjalne, bynajmniej 
owa konstytucja nie wystarcza, bo się zmieniły 
czasy, i postęp dziejowy szybkim postąpił k ro­
kiem. Ale i ta konstytucja miała się co 25 lat 
odmieniać, a więc odmieniona już 2  razy do te­
go czasu (gdyby była  is tn ia ła) ,  odpowiedziała­
by zupełnie potrzebom i duchowi czasu. A  co 
większa, jak  w  początku swego istnienia wszel­
kie nawet oczekiwania swoich i obcych wyprze­
dziła , tak  i w  dzisiejszych czasach ulepszona 
postawiłaby Polskę na szczycie potęgi i chwa­
ły. — Pamięć jej więc u nas przynajmniej ni- 
°-dy nie zaginie, owszem, święcić winniśmy co­
rocznie ten dzień dla nas chluby, 3. Maja, aże­
by gdy słońce wolności dla nas powstanie, my 
dalej na niej budować mogli nasze zobopólne 
trw ałe  szczęście. Boże, spełnij nasze oczekiwa­
nia, i uwieńcz naszą stałość i męczeństwo po- 
żadana wolnością!

X. T.
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f S S S ^ d a w c y  pisma mniejszego wyszły i po wszystkich księgarni.
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